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Kolega dający 
porannego lodzika

Ja po prostu Ja.

CYKL MYŚLOWY

„W poszukiwaniu przyjaciół z którymi miałem swój pierwszy raz...”
Opracował: Jerzy Szczęsny (EASYRIDER77)



W wątku padł taki tekst napisany przez nijakiego Sedymena:

Gdzie są więc moi przyjaciele?

chyba tu?



Gdzie są więc moi przyjaciele?

Postanowiłem więc zorganizować ekipę poszukiwawczą. W liczbie dwóch osób z Inowrocławia pojechaliśmy 
autem do Gorzowa Wielkopolskiego. Po drodze dostałem w M’c Donaldzie loda z karmelem, podczas gdy 

kolega raczył się kawą. Stąd ruszyliśmy w kierunku Trzcińska-Zdroju w nadzieji, że nasza droga skrzyżuje się z 
drogą Ani i Remiego. 

Na przełaj, byle nie asfaltem.

Gdzieś tu chyba się spotkamy.



Kawałek dawnej linii kolejowej.

Przez las.

Na przełaj, byle nie asfaltem.



Nie wiem czemu ale morda mi się śmieje

W zachodniopomorskim podoba-
ją mi się te pustki. Nawet sklepu  
nie ma, bo nie ma komu sprzeda-
wać. Zupełnie inaczej niż w Ku-
jawsko-pomorskim.

Wielki pola rzepaku

Brama do miasta Trzcińsko-Zdrój Trzcińsko-Zdrój - ratusz



Chłopaki montują „ścianę prze-
ciwiatrową„. Dobrze, że pod da-
chem, ale wiało konkretnie.

Poranek.

Poranek.



Niestety. Czas leciał szybko. Po wietrznym po po-
łudniu i gorącej nocy, ale bez porannego lodzika 
musieliśmy się rozstać z naszymi przyjaciółmi. Remi 
pojechali w stronę Odry, a ja z kolegą w stronę 
Gorzowa. Inną drogą przez lasy...

Totalne zaskoczenie. Nagle z daleka 
powiewały flagi polska i amerykańska. 
Mosina - rozbił się w II wojnę światową
amerykański bombowiec.

Chciał zjeść sakwę...



Mój rumak.

Kolegi rumak.

No niestety po pętli 150 km przez las skończyła się zabawa. Dziękuję za uwagę. Pozdrawiam Was.
Dziękuję Aniu i Remi za wspólnie spędzony czas.


